Małgorzata Piotrkowska

Zapach fiołków – impresje o Fryderyku Chopinie

Trudno pisać o Chopinie, bo każde zdanie bez muzyki wydaje się zbędne, ale nie można nie pisać o Chopinie, świadcząc o pamięci tych, którzy w naszej kulturze są najważniejsi. Słuchając jego muzyki głos milknie, napisane słowa stają się puste. Prawdziwa sztuka, taka, która dociera do trzewi, utkana jest często z paradoksów. Pozostaje więc tylko podzielić się kilkoma impresjami dodanymi do zdań, opinii wygłoszonych o Chopinie i jego muzyce przez ludzi mu bliskich i jego samego, z nadzieją, że skierują one czytelnika do źródła. 
Jest to istota zbyt subtelna, zbyt niezwykła i zbyt doskonała, by żyć długo – G. Sand

Z zachowanego paszportu F. Chopina: oczy szaroniebieskie, włosy blond, cera jasna, twarz owalna, wzrost 170 cm. Przyjaciel F. Liszt dodaje: spojrzenie bystre, uśmiech łagodny, jasne włosy; wysoki, szczupły, ruchy szybkie i wdzięczne. Z obserwacji najbliższych: wrażliwy, podczas koncertów dawał się uwodzić kobiecym oczom. Umysł miał otwarty, był stale ciekawy świata.

Chopin nie pozwalał sobie na niekontrolowaną spontaniczność w życiu, nie ukazywał swoich uczuć. Był uczciwy, oddany, bezinteresowny, pracowity. Niezależnie od okoliczności wierny w przyjaźni, a wobec przyjaciół ciepły, serdeczny, szczery, bezpośredni. Potrafił rozmawiać długie godziny, albo utrzymywać listowny kontakt do końca życia.

…kłócą się klawisze o niedośpiewaną chęć (…). Szemrzą: „Począłże grać? Czy nas odpycha?” – C.K. Norwid
Norwid zastosował tu zabieg personalizacji. Oto fortepian martwi się, że mistrz go odrzuca Czy można lepiej powiedzieć o jedności instrumentu i kompozytora, o prowadzonym przez nich dialogu? Dzięki zamysłowi Chopina ożywione klawisze odpowiadały na jego dotyk. Fortepian nadal „ma chęć”, chce śpiewać jeszcze…, ale słowa tego tekstu pochodzą z wiersza-poematu ukazującego przedśmiertne chwile życia kompozytora, kiedy już nie zasiadał do instrumentu.
Chopin w swoich listach pisał: „fortepianowi gadałem”, może dlatego unikał opowiadania światu o tym, co go boli? Może dlatego rzadko koncertował dla pieniędzy? I tak trudno mu było uczyć liczne panny arystokratki, które brały u niego lekcje gry. Była taka paryska moda na lekcje u Chopina, zresztą z tych zajęć artysta całkiem nie najgorzej się utrzymywał, ale nie zmieniało to faktu, że potrafił ze zdenerwowania zrzucić niepojętnemu  uczniowi klapę instrumentu na ręce. Oni jednak zachwycali się grą mistrza, tym, czego mogli słuchać. Jeden z nich napisał: „instrument stawał się Chopinem podczas gry”.

Kapelusze z głów, panowie – oto geniusz – R. Schuman
Chopin nie ulegał wpływom, miał swój własny styl. Tę niezależność wpoili mu dobrzy nauczyciele w Warszawie. Docenili geniusz Fryderyka i nie korygowali, pozwolili na rozwój i tylko delikatnie szlifowali diament. Artysta był nowatorem kompozycji, harmonii, stylu, odznaczała go pianistyczna doskonałość. 


Miał też talent pisarski, który wyraził się w prostocie języka jego listów. Cechowała go celność obserwacji, realistyczne ujęcie świata i zdolność do refleksji. I miał talent aktorski, ujawniał się on podczas dowcipnego naśladowania nie tylko pianistów swoich czasów. Interesował się malarstwem, szczególnie lubił dzieła Fra Angelica i Rafaela. Przyjaźnił się z francuskim artystą A. Delacroix.


Ale to przede wszystkim geniusz muzyki i choć można wiele pisać o jego innych uzdolnieniach, są one tylko dopełnieniem sztuki fortepianu. A muzyka? W nią trzeba się wsłuchać, otworzyć na jej własny akord, na jej serce, liryzm, subtelność… , tu słowa nic nie pomogą, nie wyrażą.

Widziałem wieżę pochyłą, ratusz sławny… . To wszystko nie przechodzi jednak pierników, z których jeden posłałem do Warszawy – F. Chopin w liście do przyjaciela o Toruniu.

Dowcipny realista. Chopin był celnym humorystą, żartobliwie ukazywał nie tylko innych, ale i zachowywał ironiczny dystans wobec siebie. Cierpliwie znosił nadopiekuńczość wielu kobiet w życiu, które koniecznie chciały się nim zajmować w chorobie (i szczerze powiedziawszy zajmowały się). Nie przejmował się plotkarstwem, pisał, że nie porusza jego duszy. Był jednak wymagający i wobec siebie, i wobec przyjaciół, a wobec wydawców, którzy nie zawsze chcieli mu uczciwie płacić, bardzo nieustępliwy. Realista – przed śmiercią częściowo spalił swoje rękopisy.


Czuję się sam, sam, chociaż otoczony… – F. Chopin
Trudno mu było odnaleźć się w świecie paryskiego blichtru, mimo że wciąż otaczała go sława, dawał koncerty. Brakowało mu bliskości, więzi rodzinnych, w których wzrastał w rozgwarze domu w Warszawie. U kresu życia czuł się samotny, stawiał pytania o sens własnej twórczości. Kiedy wracał z Londynu do Paryża, prosił przyjaciela, by w mieszkaniu czekał na niego zapach fiołków… . Kilka miesięcy później już nie żył.

Fryderyk Chopin, lata życia 1810 – 1849. 

Duchowa niezależność, prawość, poezja fortepianu.
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